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I dzież iest ta pamiątka nieszczęść wćy 
Olixy, ktor^ ładów odległych. usta za- 

_niosły w  nasze strony? Gdzie ta ustroń 
g^phą, ta ziemia, co się zizekła swo- 
ley dobroczynności,' i iuż długie lata 
Oie wy daie owocu? Nadewszystko, ukaż 
tui się ty żałobny przybytku biednćy 
Olixy, który tak ma być posępny, iak 
było ióy życie.

Tu wszystko iest p rzy iem ce , tu 
chłodnik milszym iest schronieniem ani
żeli powaby wipsny umiarkowanćy zie- 

i patrz na len strumyk, iak ón do
tknięty słońca ognistą strzałą, spiesznie 
nart swóy toczy, by w cieniu drzew 
spokoynych poił się woniami kwiatów;, 
tana ón iuż płynie powoli; bo tam in
na ro&kosz zmysły napaw a; tam kw ia
ty Wydane w  drzew cieniu miley za- 
chwycaią oczy, a niżeli naszćy dziewL- 
cy czarowne spoyrzenia ; i choć na bło
niach otwartych skwar słońca tak silnie 
siemię'pali , iak się gwałtownie burzy 
pierwsza miłość w piersiach młodziana, 
słodki owoc przytkniony do ust odświe
ża siły przechodnia , a nim napożony 
nwielbia dobroczynne światło. O nie 
^ydzieray m i smutny pomniku tych 
wczuć przyiażnych, ukryway sie przed 

oczyma — chwila roskoszy iest 
krótka j żal następny zatrze ićy pamięć. 
VV tych myślach postępował zawsze da- 

y młody Anagar; chciwy roskoszy 
chciał odmyć ićy naywyższą s iłę— iuż

minął drzew cienie, minął zroszone 
kwiaty, wchodzi na małą,równinę, któ
rą upaśuie -kolczasta drzewina. I cóżto 
za raptowna zamiana1 stoi w  mieyscu, 
gdzie roskosz się kończy, a żal zaczyna; 
lecz silnieyszy był początek niedoli, nad 
kres zacłiwycaiącey roskoszy, więc tu 
rzecze z westchnieniem , iest przybytek 
Oiixy I Oiakże smutne obrałaś mieszka
nie! — Milczy w  myślach rmutnyeh za
topionych , i zastanawia się nad posęp
nym widokiem. Zbolała ziemię, me po
krywa iak indziey zielona suknia ustro- 
lona kwiatami, siwy popiół powłoczy 
ićy powierzchnią; gdzieniegdzie tylko 
wysila się trawka strawiona , którą na- 
prozno odzywiaią łzy czułćy iutrzenki; 
na środku tćy wyspy żafobney wznosi 
się kolos otoczony płaczliwemi drzew'y„ 
Tam  idzie Anagar, a siadłszy na sto
pień pomnika, rękami zakrywa łzami 
oblare lica, i powtarza w  swych my
ślach tę smutną powieść:

Rózamir był w  samey porze doy- 
rzałego wieku, i iuż się cieszył naydroa- 
szym zakładem swćy miłości, który m u 
zostawiła luba Azana. Ile razy spoyrzał 
na młodą. 01 ixę , wnet oho iego oblało- 
się łzam i; była ona bowiem żywym, 
obrazem swoiey m atki; ićy widok przy
wodził czułemu małżonkowi wszystkie: 
roskosze świętego uwiązku. Droga Aza- 
no! Rzekł nieraz z westchnieniem i przy
tulał do swego łona lubą Olixę. Ten 
smutek oyca, te drogie imię matki ob
lało łzami tkliwe dziewcze; żal ścisKał 
ićy serce , że zbyt wczernie porzuciła 
ią Azana, że  nie pierś matki wypielę
gnowała młode ićy łata; usta niemo
wlęce nie powtórzyły nigdy drogiego
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matni im ienia , nikt i )  nie uczył, bo 
i u i  nie było A.zany.

Długo tęsknił Rozamir , długo 0 !i- 
xa była posępną, aż postęp idy lat w le
w a! w  córkę słodkie uczucia, pomna
żał oyca starania, i koił bóle obóyga; 
zawsze iednak została w nich droga pa
mięć , którą z wzruszeniem poświęcali 
na grobie miłdy istoty. —

Już piękna wiosna zaiaśniała w  la
sach 01ixy, z hażddy strony uśrniźchała 
się do nidy szczęśliwość, którćy pow a
by choć nader aą zdradliwe, choć gwał
towne użycie zgubną trucizną serce na
paw a, nie zraziła ona ieanak spokoyno- 
ści młodćy dziewicy; ręką oyca prowa
dzona w  piękne wzrastała cnoty, w uży
ciu niev^inności wzmagafa się idy nie
winność, każdy czyn pomnażał iey cno
ty. Jednak mimo taft miłey dni osno
wy, czuła o n a , że do idy szczęścia po
trzebna iest istota, którdy oddać może 
swoią duszę, z którą złączona poniesie 
bez walki nie iednę przykrą chwilę, któ
rdy i cnota ulega a bez którćy cnota mmóy 
byłaby powabną. Te myśli dzielił z nią 
wspólnie łagodny oyciec, i czuł oraz, 
że mąż szlachetny i w  cnoty bugaty iest 
naywyższem szczęściem kobidty; to idy 
podpora, to rozkosz ziemi, wyższa zai
ste nad skarby znikome. Tą myślą za- 
ięty cieszył s ię , że G iran o r , młodzie
niec pełen życia, nawiedzał ich spo- 
koyne mieszkanie. Miłość postępowała 
żywo v/duszy młodóy, którdy wdzięki 
OHxy silny dawały popęd.

Kie ieden utracił na idy widok spo- 
koyność, nie ieden iuż żałował, że me- 
zwycięzondy chęci widzenia idy oprzeć 
się nie m ógł, bo ta chęć zmuszr^a go 
zw erzyć samotności żale głębokie, i szu
kać w  ich wynurzeniu miłego zapomnie
nia. O ileż razy nie powtórzyły smutne 
skały ; drzewa Olixy nazwisko 1 01ixat 
brzmiało z każdćy strony, a odgłos błęd
nego echa oblewał łzami strapionych 
lica. Bo Olixa była piękna, :akidy cno
ty ; bo piękność spokoyna, ten wyraz 
niewinności na tw arzy , ta dobroć, co 
milczeniem przemawia do serca, co pra

w ie oznacza, iak łatwo w  litość zmienić 
się może, gdy cierpiącą widzi istotę, 
wszystko to zniszczyło nie iednego ży
cie pogodne, i oddało go smutnym west
chnieniom. GdybyOi'ixa wiedziała, ile 
młodzieńców stało się dla nićy smutku 
otiarą, nie przeniosłaby była tego na 
sobie, iey modły aiboby odsuwały po
sępne chwile nieszczęsnych, lub wzy
wałyby Twórcę, by iey odiął te wdzię
ki, co tak silnie z roskoszy pociągaią 
do upadku. — Lecz 01ixa nie wid o ni- 
c-zem, tyle się tylko domyśla, że Gira
nor sprzyiać idy musi. — »Dobry Gira
nor" rzekła nieraz do oyca »ón nie za
pomina o nas; ón wynurzył mi się nie
raz w tkliwych przyiaźni wyrazach, oka- 
za* często takie przywiązanie, lakby mi 
zaw J sieczyć chciał iaką przysługę/* Te- 
mi słowy wynurzała 01ixa rnDuść Gi- 
ranora, bo ieszcze nie znała tych uczuć; 
ona sprzyiała mu w praw dzie, lecz ta- 
kidm uczuciem, iak sprzyiaią sobie du
sze lepszego świata.

Te przyiazne uczucia dziewicy wró
żyły m łodzianow i, że idy serce iest 
zdolne zamienić się w  m iłość, nadzieia 
uśmidchafa się zawsze moonióy durne
go , a wzrost czucia przymusił go do 
wynurzenia się przed oyceno kochanki—- 
iegc wyrazy były śmiałe, lecz te słowa 
wyrzeczone: »Kncham 01ixę« okryły
go wstydliwym rumieńcem i rozbroiły 
rngo odwagę ; aż minęło chwilowe oma
mienie, zuikła słodka trwoga, aón z za
pałem się wyrażał. Jego szczęście było 
zgodne z myślami oyca, i tak był prze- 
ięty dla niego, ze bez namysłu przy
rzeka mu Olixę. — Tak więc uświet
nił iego nadzieie; lecz po chwili roz
wagi nie pozwala uwiadomić o tdm 
01ixę. Już ręką córki zarządził oycipc 
życzliwy , gdy ieszcze córka nie znała 
m iłości; aż Orlali, młodzieniec nadobny, 
Obdarzony wszelkiemi natury przymio
ty , poznaie Rozamira, którego cnoty, 
ty siączne powtarzały usta nie długo 
obcował z 01ixą, nie długo ona znała 
Orfala, gdy miłość gwałtowna zaięła 
icn serca. 1 któż wyrazi te marzenia
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Olixy, te niespokoyności, tę utratę dni 
spokoynych i słodkie chw ile , które ićy 
Nagradzały stan przeszły? Już teraz oy
cu zwierzyć się nie śrrr.ć, szuka chętnie 
=>amotności, aby tam mogła .łzę uronić, 
którahy łagodziła ićy posępność. Pró
żno ią pyta oyciec o smutKu przyczyny, 
próżno ićy wsparcie zaręcza , dziewica 
Niilczy, rumieniec tylko m ówi za nią 
i zdradza ićy serce. Domyśla się do
świadczony Rozamir, że Orfali zaiął ićy 
serce, i przyrzeka córce zmienić* smutek 
W żywą radość ; z uniesieniem całuie 
ona ręce iego, łzami ie skrapia, i tak 
iest uniesioną , iż się ićy zdaie, że się 
^wierzyła oycu swoią miłość, którą ón 
pobłogosławił. Te uczucia córki zmu
siły oyca do oddalenia, tam go dotknę
ła ta myśl, że Giranorowi dał słowo, 
że' Olixa nic ieszcze nie wić o tćm zda
rzeniu.— Jakże fatalny wybór iest mię
dzy słowem oyca, a sercem kochankiI 
Jak pogodzi niczem nie splamioną sła
wę z szczęściem swoićy córki? — Te 
NiyśU więcćy go dotknęły, niż żal po 
8tracie drogićy małżonki, bo Azana uży
wa roskoszy nieba, a 01ixa tu cićipiećby 
Nausiała. Te smutne myśli wzniósł Or
fali do żalu wyższego wyznaniem swćy 
inifości. Tego się tylko lękał; bo cóż 
Orfalemu zarzucić można ? — Gdyby ko
chanek niegodny ! — Onby może ulżył 
iego smutkowi, lecz ta myśl nie mogła 
Powstać w Rozarnirze, czuł ón bowiem, 
*e cnota "z cnotą tylko łączyć się może, 
aNi ią zachwyci powab, słaby przez du
szę niewieścią, ani się da ułudzie czczym 
Wdziękom bez powabu cnoty. Myśli ie
go wyczerpały się i ieszcze nić ma zba- 
Wicnnćy rady; aż po chwili' odzywa się 
l®szcze iedno w duszy strapionćy. Niech 
^aną kochankowie, niech pogodzą nie
bezpieczną walkę i wrócą mu spokoy- 
n°ść utraconą. Już stanęli, iuż im są 
znane szczęścia przeszkody, cóż więc 
®biernią! Obadway tchną rpwnąsił? mi- 
?ści , iednego wznosi oyca słowo, dru

giego nierównie tnocniey miłość kochan- 
'• Któżby się zrzec powinien serca 

r°ikoszy ? Zapewne Giranor ! Lecz słaby

iest u m y s ł , gdy dusza ogniem miłości 
pała. Ten ogień strawił nie iedno ser
ce i w ia ł w nie uczucia tyrana. »WaJ- 
ka między nami niech rozstrzygnie" rze- 
rze Gi.anor »Niechay Bóg kieruie m ie
czem tego, któremu przeznaczył 01ixę, « 
Z smutkiem przyymuie oyciec tę osta
teczność, z wstrętem przystaie na to Or
fali ; wie o tćm także Olixa mimo suro
wego zakazu, bo cóż przed miłością 
ukryć się może, tćm bardzićy wtedy! 
gdy życie kochanka losowi oddane. Już 
nadszedł dzień smutny, Olixa w  smętną 
przebraną szatę wzywa ze łzami wspar
cia wielkiego Boga, m odłów ićy nie 
śmić przerywać strapiony oyciec, nie- 
chay spokoyiue składa ofiary serca u tro
nu Boga, i oczekuie z pokorą łaskawe
go wyroku.

Bóy się zaczyna, zacięcie trwa dłu
go. Orfaii daiąc odpór umysłem roz
w ażnym , mógł był korzystać z zapału 
swego przeciwnika, chciał iuż ugodzić 
w  pierś iego , lecz moc niewidoma 
wstrzymała iego rękę; — nigdy krew 
h ł,źniego nie płynęła bez zbrodni I — 
Słodszą b dzie śmierć twoia, niż zwy- 
cięztwo Giranora. — Te słowa słyszał 
w swćy duszy właśnie w  tćy chwili* 
gdy Giranor korzystaiąc z zastanowienia 
sie Orfalego, utapia w  nim żelazo. Padł 
martwy na ziemię, czarna krew wy- 
buchnęła z piersi iego i zbryzgała szaty 
Giranora — Niech teraz śpieszy do Oli- 
xy , niech ią tą krwią zaręczy o swćm 
zwycięzfwie. — Duch Orfala uchodząc 
przez blade ust;i wydał ieszcze te osta
tnie słowa : »Przyiacielu I poiednay się
ze mną.« Ten widok, te słowa, odda
ły  go rozrzewnieniu ; opuszcza z rospa- 
czą okropne rnieysce, a wracaiąc do Ołi- 
xy , próżno chce powabem przyszłego 
szczęścia utłurnić głos dręczącego czynu. 
Już oznaymił oycu swoie zwycięztwo, 
z smutkiem przyymuie go Rozamir, lecz 
słowa dotrzymać myśli. — »Póydźmy 
więc do 01ixy , nieehay bez szemrania 
przyymie wolą nieba, niech zapomni 
Orfala; łzami przytłumił ostatniesłowa, 
przyciska do siebie przyszłego zięcia,

) (  2
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ItnGWU tak g-o przenika swoim wzro
kiem , iakb/ chciał widzieć w iego du
szy, czyli niś ma w  niśy zaroaów do 
okropnych, zbrodni; »póydziny« rzecze 
do niego, a ścisnąwszy go za rękę, pro
wadzi do narzectoney. Nieszczęsna Oli- 
za  m odłom  goiącym oddana wzywa 
z caJśy duszy lasKawe nieba, aby od
daliły od Orfa la śmierć i zbrodnią tak 
bliską. Ż wysokiego tronu pocieszał 
Pan odwieczny pobożną dziewicę, iśy 
modły iównały się inodlom aniołów. 
Nie w iś  o tśm  nieszczęśliwa, że duch 
kochanKa wznosi się nad nią w tśy 
chw ili , i zasyła czyste modły do Boga, 
aby wzmocnił iego słabe s ły du wy
trzymania okropnego ciosu. W  tśm 
zwolna drzwi się odchyTaią i bladość 
śmiertelna powlekła lica Giranora, smu
tek oyca iest spoKoyny, lecz równie go 
widać na zmienionśy twarzy. W  tśy 
smutnśy postawie woła głosem słabym 
pomięszany fiozamir : O l ix o l— .. siłą 
strzały uderzyło to imię w iś y  serce — 
przerywa modły — obraca się — widzi 
Gdranora— i iuż nieżyiel Próżno w zy
wa ią do życia Rozamir, próżno Gira- 
nor ożyźwia martwe członki — iśy 
skon tak był lek k i , iak cichy uddech 
śpiącego dziecięcia. Śmierć nader bło
gosławiona! Bóg lituiąc się nad nią, nie 
chciał ią oddać mordercy; aniołowie 
wznieśli iey duszę, i tam w  krainie ros- 
koszy złączył Pan odwieczny cnotliwe 
dusze. Zwłoki iśy spoczywaią teraz 
pod tym pomnikiem, gdzie przechodzień 
ze łzemi rozpamiętywa te smutne zdra- 
dzenia.

Po tych myślach westchnął trzykroć 
młody Anagor , ani chce wstrzymać łez 
rzęśnie płynących; wolnym krokiem 
i  w smutney postawie wraca do domu. 
Często nawiedza ziomek te mieysca sa
m otne, i  talii żal go tam poryw a, jz  
m ó w ią , że i tyrana serce zmiękcza ten 
w idok; próżno chce ón łzy swoie utrzy
mać, próżno zgrozą się przeymuie, moc 
nieznana zmiękcza w  tśy chwili iego 
dusze, i w'raża mu te s ło w a: »Tak
nie oceniona iest strata cnoty na zie

m i ,  że i tyrana serce łzę po niśy 
uroni.«

R. M a łe c k i .

D  U M  A.

t  przez Ignacego Szadbeja. ;

I\^ogęe, dłażey wnicznośnćm przy tłum iać  milczeniu* 
Nad miarę wzrosłe czułóy <1 uszy n iepohoie?
* co ! nią L icy no  . . . .  Pozwoi w tćm  żałości pieniu, 
Wylewem zbytku uczuć niech serce ukoię.
Już  cztżrykroć niestały wpływ promieni słońca, 
Przynosi zmienna postać na krążącą siemię;
3dk w głębi duszy moitiy bes przerwy, be* koóca, 
Podobny Etnie , dźwigam zaburzenia brzemię.
Na coś wskazywać smutnym nękanemu losem,
Jakie roskosze kryic p rzed  nim sscześcia przedział?  
Ci os iego tiieznośnicysaym staic mu się ciosem,
A widok ich nieszczęściem , o kłórćm nic wiediia?. 
Niestety, iue nawykły do c ie rp ień ,  boleści,
Uległą d u szą 'w  sercu nosiłem zgryzotę,
I m im o  an o k ru tn y c h ,  k tóre  w sobie mieści,
VV c.ćroieniach czułem roshosz , w marzeniach istotę. 
A c h ! L jc y n o  , iak teraz gwałtownie się zmienia 
tąp boi dofycnczas mity, w nieznośną katuszę;

Jak czczemi się wydaią pieszczące marzenia,
Ody wzroŁ t \ó y  nowym ogniem zaiął moią duszą.
1 'en wzrok słód ki, w zroa luby, z moim się spotykał 
O roskoszy anielska ! o losie ! o nieba !
Zdarłszy zafłoną szczęściu , k tó re  mnie unika,
Czyż było ź ród ło  cierpień odnawiać p o trzeb a?  
Uważałem , twe oczy iak zorza iaśni.iły,
Kiedy szkarłatne wschodu otwiera porlwoie;
Usta różowe uśmićcb z wdziękiem otaczały,
A głos czułem iak mocno w rusza ł screc moio;
L*ibc , eo mnie bawiły wyobraźni płody,
P o s t a ć  twoi» p o ł y sk u  ro zp ic rzc hń ęf a  lotem.
.Iczu.em r o s k o s z , k tó ra  wypływa ze zgody, 
U jrza łem  szczęście, k turc  mycb życzeń przedmiotem 
O ! Lucyno , ieżcli pozor mnie nie łudzi,
Tak czułe -s t  twe se rce ,  iak szlachetna dutza; 
Jeżeli miłość nczuć wzaiomnycb nie budzi,
Nicaola moia ciebie zapewne porusza.
C zy i podobna , by tyle wdzięków i słodyczy,
Tyle boskich p rzym io tów , taką doshurałość,
r-’ą szlachetność, co wszystkim czuciom przewodniczy,
Nie wzruszana plamiła -liec/.ułości stałość!
Predzey sio soydą z tobą  dwa bieguny razem , 
Prędzóy kroplę  śe jn ię ty  dyiamcnt wysączy*,
Jak l a ,  cu> iest szczytności przymiotów obrazem,
Z tak pięknem sercem martwą nieezułość połączy. 
Kiedy idąc za ślepym losu mego < wrotom, 
rierw szy raz  c_aruią.ce tw e wdzięki uyrzałem, 
Uczułem , ie  mnie miłość trafiła swym gro tem ; 
Czułem , :ak drżące serce walczyło z zapa^m  
D a re m n ie . . , .  Twcini wdzięki spokoyność spłoszona, 
W swobodney dotąd duszy .dł.użey nie chce zostać; 
Tęskrsość codzicń rosnąca w darła  się do łona,
A  luba wyobraźnia prześladuie postać.



Ta postać, którą słabe pienia moie głoszą;
Która ruwnie iak światło łagodne niężyci.,
Szlachetną duszę boshą napawa roshoszą, 

e' c i  pricym uie  ogn iem , a z.nysły zachwyca.
0  chwilo mego szczęścia i ruoiiy n ieaolii 
Zaięly twym pr.koiem laK wdzięków urokiem, 
Musiałem w g łęb i  d u s z y ,  mima moićy woli, 
Nayczystsze kryć uczucia przed przesądu okiem.
Ta hydra , h tóra  ciemne głupstwo z uprzedzeniem, 
«i.  zniszczenie szczęśliwcy zgodności wydały,
5 erce cię hochaiąte p rzerażała  drżeniem,
1 nayświętsze hu tobie tłumiła  zaoały.
Lacz teraz , gdy dni w smutnćy przepędzam ustro-

n i ,
Kiedy odległość moia bezpieczną zasłoną,
Od okrutnych przesądu pocisków cię broni,
Zbytek czystych uniesień zicie na Iwo łono 
T eraz bóstwo mych wzdychań , naydroższt Lucyno, 
K tórćy losy oddały szczęścia mego szalę,
T e r a z ,  gdy lutni inoićy wolnićy brzmienia płyną, 
W ynurzę  miłość moię , cierpienia i żale.
Ach ! iattieź duszę czułą bawią omamienia,
Ody wzrastaiąrn w sercu miłość się odzywa? 
owiat się w pobyt aniclskiey rosKoszy zamienia, 
Ohwilę Szczęśliwą, chwila dościga szczęśliwa.
1 ubemi wyooraźni pieszczoty zaięta,
Przyszłości nie przeziera rozsądku ź rzen ica ; - 
Chwila iedna po d ru g iey ,  siła czasu pchnięta,
W  teraźniejszości zbiega , co umysł zachwyca 
I ieżeli myśl sobie na moment oddana,

Do wąipliwych następów taiemnie się w d z ić ra ; 
M iłość ,  których zatrważa lubych pieszczot zmiana, 
Sjilną ią od nich dłonią natychmiast odpiera. 
Pieściłem się miłemi twory wyobraźni,
K tóra  zmysły zroskoszy do roskoszy niosła?
A w sercu od trwożącey swobodnem lioidźni,
Miłość zgodna z mą duszą , coraz bardziey rosła 
Niebacznym w ciemną przyszłość posląpuiąc k ro 

kiem,
Karmiłem ią ,  iak matka w łonie lube  dzićcic ; 
Niepamiętna , że może czas smutnym wyrokiem,
I płód drogi zatruie , i iey wydrze życie 
A ch! iakiemiż potrafię okryśleć wy-a..y,
Tc uczucia ,  co w ówczas mc zmysły pieściły?
T e  słodkie w duszy moiey wyryte  obrazy?
Ten przedmiot sercu memu tak d ro g i ,  tan  miły? 
foly cię w drżące obięcic myśl moia przeniosła?
I!a twoich ustach moio czucia się wycisły;
Z  połączoney roskoszy nowa roskosz ros ła ,
A s tokroć  pomnożone prr-ybywały zmysły 
Tchnienia twoic płynęły do moiego łona,
Jak w duszę czułą lutni hannoniync dźwięki?
Twarz twoia ognii m boskim była zapłoniona,
Dusza serce , a dusza upiększały wdzięki.
Niestety! krótkie chwile mamiacey słodyczy,
Dłu gich cierpień ok ru tna  p rze rw a ła  odmiana;

. Zniknęłaś . . .  z tobą razem i obraz zwodaicay,
A w sercu sama z bólcui pozostała  rana. 

moia icdyoie zachwycona tobą, 
i w :eśjoney n ' e m0Sła powetować straty .

^ ' ' - r a  zię w mych oczach okryła  żałobą, 
y  ełuchćm milczeniu smutne .toczyły się światy. 
fl5 i w ówezasto leniwe przepędzaiąc chwile, 
Oddałem się czułośei lutni zaniedbanćy;
* z u^więkóiy iey złączonych z moićm pieniem sile, 
szuka łem  ulgi próżno w naturze szuhaney.
L d u y h łą  ręką smutne wybićraiąc tony, 
opiewałem iak twe wdzięki m e 's e r c e  iiitoszą?

Do duszy w raca ł p o h ó y ,  pokóy ulubiony,
Ból zdawał się słodyczą , cierpienia roshoszą.
O nieba ! gdy strać.wszy dni życia pogodne,
W uczuciaih moich nie znafti ril g ra n ic ,  i-i miary, 

Słyszę z ust twoich z sercem wyrzuty niezgodno. 
Z e  Lucynie miłości zapalam ofiary, 
zschl ieśli twćy i„toty pienia nic oddały,
Przyznay to tw e /  szczytności,  lecz nie moiey wL

nie.
Dla ciebie serca mego pośar:eram zanały,
W  tobie Lucynę wielbię , a  ciebie w Lucynie. 
Kocham c i e b i e . . ;  i chociaż okru tna  zasłona, 
Dotychczas w wątpliwości twe uczucia h ry ie ;  .. 
Dusza moia twą tylko duszą zachwycona,
Kocham ciebie? dla ciebie oddychrm i źyię 
it ezrray  , wczoray L u cy n o ,  o chwilo szczęśliwa!! 

Kiedy niedoli moiey szukam zapomnienia,
Uyrzałem cię . . . tw a  postać me zinysiy porywa,
A z piersi uniesionych cisną się westchnienia.
W tobie tyLho żyiącey duszy nie zayi.iuie 
Ni czułość Natalii , ni P io tra  wspaniałość;
(bcrcc moie prócz ciebie nic więccy nie jCŻuie,
Ty moiego Jestestw?, napełniłaś całość.
O nicoa ! dla  czego! się do bóstwa słodyczy 
3  nieczułćra sercem żadza śmie zbliżać obrzydli.? 
Ach ! Lucyno , uniliay ten pozór zwodniczy,
Unikay twćy czułości zastawione sidła.
Niechay się twa dusza pogardą uzbroi,
Przeciw napaściom żądz/y, co t^łhc zmysł bawi.
Taka roskosz czułości twoićy nie ukoi.
Duszę zau’uie smutkiem , w sercu  czrzość zostawi. 
T rw a łe  pasmo chwil słodkich , miłość -tyra sa .  iu-

. . 4f” .Których urzucia łączą zgodności ogniwa.
Twą dus/.ę tylko dusza zaspokoi .czuła,
V, udziale iey dla ciebie iest roskosz szczęśliwa.
IMie ra s  L u c y n o ,  nie r a z ,  o sroga tta*.iszy!
Gdy sm u tn e  łzy czułości zraszały  twe lica,
Nie mogąc się udzielić twćy cić.-piacey duszy,
Taiłem boleść , k tó rą  .zdradzała źrzenica.
A cli ! ialiażby szczęśliwość była mym udziałem, 
Gdyby m się mógł byl oddać serca uniesieniom ? 
Niestety ! ' chęć najczystszą ukrywać musiałem,
Ni móglcm rany zgoić , ni ulżyć cierpieniom 
Dziś n a w e t , w tćy Laymilszey wspomnieniu godzi

n ie ,
K tóra zię łubem  w sercu odzywa 'mieniem.
0  losie ! czemuż drogićy nic mogę Lucynie, 
Najżyw-sze czucia z im ych  wynurzyć życzeniem? 
Dręczony twoich uczuć wątpliwością smutną,
Gzyliż wiem , lakiem sercem przyymlesz czucia mo-

ic ?
Ach ! n ieraz uniesiony rozpaczą okrutną ,
1 szukam ciebie wszędzie ,  i znaJeść się bolę. 
l i a z ,  gdy muic t r a f  przychylny de okna przyw oła , 
O  cbwilo stokroć luba , i s tukroć szczęśliwa i 
Spoyżrzcnie twe iak słodkie spoyźrzenie anioła, 
Drogi oalsaui pociechy do duszy mćy wir wa,
O '  ieśli smutne brzmienia, co z mćy lutni płynę,
©o ustron i twćy iahim trafem się dostana,
Powiedz mi , powiedz sercu naydroższa Lucyno, 
Czyli tak iesteś czułą , iak iesteś kochaną ?
L u b  ieśli twe uczucie mym nie towarzyszy,
P ow ied z ,  niechay dni smutne w rozpaczy zagrze

bie .
Ach ! w ówczas pienia moie nic p rzerw ą twćy ciszy, 
Ale kochać Lucyno , nie p rzes tanę ciebie. —
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P O C H W A Ł A  S A M O T N O Ś C I .

S a m o tn o ś c i ! ulubiona towarzyszko mo- 
i a , tw oim  iedynie pochwałom po 
święcam to pismo , bo tobie winna ie- 
stem. wiele pociech w  życiu moióm. 
Lecz. czyliż zdołam wykróślić korzyści 
iakie przynosić zwykłaś miłośnikom two
im ? Wszystkie w ieki, wszystkie sta
ny doświadczaią dobroczynnego twego 
w p ły w u  , tak na moralnćm iak i fizycz- 
nćm iestestwie swoićm. Młodzieniec, 
wzbogacaiący umysł naukami, w  tw ćm  
towarzystwie naylepióy z tychże korzy
sta; mędrzec, w  ustroniu unieśmiertelnia 
swe imie pracuiąc dla oświaty współ
czesnych i potomności; badacz natury 
nsiłuie w  samotności zędrzćć ztćyże za
słonę , i zacieka się nad ićy cudami; 
cnotliwy w  ustroniu wznosi myśl i ser
ce ku Bogu, zastanawia się nad wielko
ścią, wszechmocnością i dobrocią iego, 
dziękuie mu za dary opatrzności, a w prze
konaniu, że nie ma mieysca, któreby 
Bóg przytomnością swoią nie napełniał, 
zdaie się m u, że w  cichćm ustroniu, 
w  oddaleniu od św iata , modlitwa iego 
skutecznieysza będzie. Rycćrz , obcią
żony lau ram i, okryty chw ałą , szuka 
ciebie, i wolnićy po znoiach woięnnych 
w  tw ćm  ustroniu oddycha. Starzec, ży- 
iący wspomnieniami w twoiem towa
rzystwie karmi się przeszłością. Młoda 
i niedoświadczona panna, ucieka do cie
bie, by się mamiła zwodniczą przyszło
ścią ; nieszczęśliwy, w  twćm  zaciszu 
iedynćy (która mu ieszcze pozostała) 
doznaie pociechy, iż wolnićy łzy lać 
może. Samotności! Tyiesteś pocieszy- 
cielką tych wszystkich, którzy nic sobie 
nie maią do wyrzucenia ; zbrodniarz tyl
ko ucieka od ciebie, drzy na twoie 
wspom nienie, bo robak sumienia tćm 
mocniey dręczy duszę iego , gdy się sa- 
motnóm być widzi. Niech świat chwali 
huczne zabawy, niech goni za ich zwo- 
dniczemi ponęty , iahiż mu zysk przy
noszą ? sytość, nudotę, utratę zdrowia,
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m aią tku , a często i cnoty. Samotności! 
J a ,  która doświadczałam tylokrotnie 
dobroczynnego twego w p ływ u na ży
ciu moióm ; która tobie winna iestem 
zamiłowanie nauk; która nakomec 
w szczęśliwćy wiośnie życia moiego, nie 
znaiąca co to są troski, nieszczęścia i zdra
da, wychowana na łonie cnotliwych 
rodziców, kosztująca prawdziwego szczę
ścia , tobie lubiłam poświęcać godzin^ 
m oie; w  twoićm ustroniu, czy to z książ
ką lub piórem w r ę k u , mile czas mi 
upływał. P óźn ićycóżm i w  utracie nay- 
lepszego oyca sił imęztwa dodało? Sa
motność; ićy winna iestem zastanowie
nie się nad znikomością życia ludz
kiego , pociechę w  przekonaniu o nie
śmiertelności duszy, a tćm sarnćm łzy 
osuszającą nadzieię , że po krótkićy ży
cia podróży połączę się z oycem moim 
nazawsze.

Zastanówmy się ieszcze nad w p ły 
w em  samotności na nauki. Gdzież Owi- 
dyiusz wydał sławne swe pienia? w te
dy* gdy był wygnanym. Gdzie Tasso, 
Jerozolimę wyzwoloną? W te d y ,  gdy 
ukrywać się był zmuszonym przed gnie
wem i zawziętością Karola Y. Gdzie 
Petrark pisał czułe swe listę? nad źrzó- 
dfera VVoklury. Gdzie W olter unie
śmiertelnił swe imię w  zawodzie tra
gicznym? w  zaciszy Ferney. Gdzie Ko
chanowski pisał czułe swe treny? pod 
rozłożystą lipą w  Czarnolesie. Gdzie spo
czywał Jan III. po znoiach woięnnych? 
Jak nie w  cieniu drzew W ilanow a. 
Gdzie Drużbacka czułe pisała wićrsze? 
w  wieyskióm zaciszu. Z kąd naytkliwsze 
pisała do córki swe listy nieporównana 
Sćvćgnć ? Jak nie z smutnóy Brytanii; 
Często ona wspomina włość swoięRo- 
chers, samotność, świszczące wiatry, 
i ciepło komina , powtarzaiąc po swćm 
powrocie w W itry , gdzie świetne ziazdy 
bywały, że tylko w  samotności wolno 
oddychać można. Fontenelle, pisząc 
mądre swoie dzieła, pracował nad nie
mi zamknięty w  swoim gabinecie. Fe- 
nelon szukał samotności, by w Teiem a- 
ku przedstawił wzór panować maiące-
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nau Xięciu Burgundyi. — O ileż- korzy- »Wiele lat, Pani, służyłem ci wier- 
źci, ile pociech zamiłowanie samotno- n i t , i udaiowałaś mnie zaufani^pn, ia- 
ści nie przynosi! Gdyby nawet w pływ u kiem się żadna inna część jwoićy goto- 
na nauki n i e  m iała, iest ona zawsze do- waln poszczycić nie może. Jeżeli so- 
broczynną., bo nam zdarza sposobność bie dobrze tłumaczę ów^ uprzeymy 
poznania samych siebie, a tem samem i wdzięczny uśmiech , z którym częsio 
zastanowienia się nad przy warami nasze- wpatrywałaś się w.e mnie, tedy zda wa
m i , do usiłowania udoskonalenia się, łaś się być ze mnie kontentą. Ta da

wne znaiomość daie mi prawo do otwar
tości. Odtąd nie powinienem wad nie
których przed tobą zataiać —■ choć m o
że przez to utracę tw e względy.*

^Codziennie m ów iłem  ci Pani, że 
iesleś piękną , powabną ; gdybym tćż te
raz cofnął moie słow a? i emiio, świat 
w  swoićm zdaniu zgadza się ze m ną; po- 
słuchay od dawnego przyiaciela w sw o-

F im  pokoiu cićipliwie prawdy, którą 
ope naucza , że każdą damę otacza niechętnie czytałabyś w  spoyźrzeniach 

przy gotowalui róy niewidomych Syl- wielkiego towarzysrwa. Jestem niebez- 
w ó w , aby uzupełniać ióy n&we utwo- pieczny ulubieniec; nie można ze mną 
Ty.  Jeden urządza na bladych licach zadługo obcować. Rzadziey teraz szu- 
karminowy pyłek; drudzy kołyszą się kay moićy rady, Są zasługi, które mo
na sprężystym włosie i w )  ręte układa- ićy nie potrzebują zalety. Pani możesz 
ią go pierścienie; inn: znowu maią do być bardzo przyiemną , chociażbym ia 
czynienia z zdradliwą zasłoną alabastro- o nióy iak naygorzćy mówił.* 
wego gorsu, a ieden musi często mę- Bladość raptowna przyćmiła karmin 
czyć się ze sznurówką, iak m ałyGizy- Tem iry ; łza wstąpiła w  rozgniewane 
fus. W ie lu  zaś ma sobie oddany dozer oko; ze wzgardą strąciła ze stołu szcze- 
■■ad rozmaitem narzędziem piękności, biotliwe źw ićrciadło ,—  w  drobne roz- 
Z tey Mitologii W5 tłumaczyć się daie prysnęło się kawałki. Ja usłyszałem 
osobliwszy wypadek, który się świóżo stłumiony śmićch uwolnionego Sylwa, 
W moióy przytomności u Temiry zda- który ulatuiąc wolnym przez okno otwo
rzył. Jćy zwierciadło poczęło mówić; rem , pożegnał Temirę. 
słuchaycie , co powiedziało: W .  C*

Z F R  I S Z E K  J.  N. K.

wzmocnienia w  cnotach.
A r   Rre.

C U D O W N E  Z D A R Z E N I E .  

( Z pism S tu r ta . )

W’ idsiałem Pana Jan a , iak*t iest emiemony, 
Polic* ni ma iak p rm p , nos iak gil cterw ony I 
Pavrieus mi choć na u eb a , co tegu prsycsynj ? 
Zbyt kocha młodą ć o n ę , łyka stare wino.
C iy L redsiss ? iaki i » ązek ma wino e tą  im iią ? _ 
N a jśc iś le jsz y , m nie w ieriay  ; rasem  go w no* bilą.-



W I A D O M O Ś C I  

d l a  t o w a r z y s k i e g o  p o ż y c i a .

Z e  L w ó w * ,  —  JP . Benedykt W  a gti e r  , Na- 
wczyciel Chirurgii przy  tutuyszćy Wszechnicy , a i  
-poprzedniczo iako O pera to r  zaszczytnie powszechno
ści znany, znowu szczęśliwie przedsięwziął i wykonał w 
tuteyszey Klinice cbirurgiczney operacyią, wydobywszy 
kamień z dziewięcioletniego ch łopca ,  wyznania Iz rae
la. —  Zręczność i lekkość Vr operowaniu znamionuia 
tego męża, albowiem w przeciągu kilku minut hanfień 
■wielkości i ksz ta łtu  r to sk ieg n  o rzec h a ,  na k tóry  
ehory  od wielu la t  c ie rp ia ł ,  z pęcherza wydobył, 
i  wspomniony chłopiec w tay chwili zupełnie iest zd ro 
wy. —• Ten wypadek pomiędzy innemi czterema 
oóuraey iam i, k tóre  JP. P ro fesso r  v\ agner równie 
w Klinice chirurg icznej , w krótk im  czasie z szczęśli
wym skutkiem w y ko na ł ,  nayznakomitszy, częścią dla 
wielkości kamienia w tak młodym c h ło p c u , częścią 
dla p rze szk ó d ,  k tóre  iuź po skończonćy operacyi 
wyłączenie u trudnia ły  , a aląu godny uz._gi a nawet 
podziwienia. —

Podaiąc do wiadomości publiczney “en znako
mity wypac.ek , winni iesteśmy zręczności JP, Profń- 
■01 a W agner oddać spraw ied liw ość , razem ta iego 
pełną  ludzkości czynność złożyć dzięki, tern Sardziey, 
źe dotychczas podobnych szczęliwie wykonanych 
operacyy rzad l e mamy przykłady , lecz i dla tego 
także , źe podobne czyny , j trzez powszechne ogło
szenie na dobro  publiczne wielki wplyrr ma >, i wielu 
aićrpiącym ulgę przynieść mogą. —

Równio godne są uwielbienia posługi JP S ł a 
z i k o w s k i e  go , Doktora medycyny, Okulisty i nad- 
porządkowego JSauozjciela uiuieiętności leczenia 
octów. Kiemówifc o nadzwyezaynćy zręczności w z d e j 
m ow aniu  K a ta rak ty ,  zcbowiązuic ón ieszcze dobro
cią serca , k tóra iego nauce porlwóynćy wartości na- 
daie , iakoteż w liczbie nieocenionych przyjaciół ludz
kości mieści. Albowiem ubogich chorych, wszelHich 
• ta rań  utrzymania pozbawionych, przyymuie w dóm, 
i  po operacyi swoim kosztem icb potrzeby zaopatru
je Jeśli ei nieszczęśliwi nic zdołr i mu zęwdzięezyc, 
to  przekonanie, źe choremu dał żyrie ,  źe społeczeń
stwu ludzkiemu użytecznego przyw rócił członka, sto
krotnie  mu wynagradzają. Te nad wyraz szczęśliwe 
chwile, ten tylko zaświadczyć m oże ,  który  albo sam 
po długoletaićy ślępocic dobroczynne słońca promie
nie po raz pierwszy p ozd row ił ,  albo ten , ktnry po- 
dobney operacyi był przytomnym. Ledwie od roku  
iak w tuteyszym powszechnym szpitalu dość dobrze  
urządzony ophtalmiczna Klinika pow stała ,  gdzie cho- 
T Z y  \*-szelką wygodą opatrywani zostaią ,  i nad którą 
za rząd  JP. Sławikowshiemu iest poruczony , a iuź" 
w ielu  (międy któremi hiikn bardzo podoszłych łudzi) 
rż a s ta rz a łe y  ka ta rak ty  izezęźliwie uleczonymi o swo
im wybawcy z rozczulonem wspomina sercem.

Wszystko iest dowodem , iak dalece jenialne 
izbaw ienne nauki Bcera , Kerna i Searpd tych refor
m ato rów  operacyyney aztuki leczenia, któremi słusz
nie oyozyzna 'Yicraców się szczeci w sercach godnych 
ich naśladowców się rozkrzet rły, i :ak wielki poatęp 
ta  umieiętność w tym wieku uczyniła. Oby dla szczę
ścia ludzkiego wiciu znalazła naśladowców! —

Z  H e r m e n s z t a d u .  — W irdney włości Ziemi 
Siedmiogrodahiey leźąrćy na dolinie Hazegsfcićy,gdzie

widać gruay rzym9kiey osady zwaney Ulpia Trajana, 
k ładąc g run t na nową gospodarczą budowę, odkryto 
n ied aw n o ,  i to nie bardzo  g łę b o k o ,  pokoie dłngia 
i szerokie na sześć sążni, W dwóch dutąd zupełnie 
odkupanych i wyczyszczonych iest mozai&owa posadz
ka doskonale utrzymana. Ściany iednego pokotu  opa
sane są wieńcami z kwiatów , a w środku iest obraz 
wystawuiący Pryama i Ilekubę w n a tu ra ln e j  wielko
ści , iah prosili Achilcsa o wydanie zwłoko w Hektora. 
O braz  drugićy posadzki wystawia sąd Parysa. Spo- 
d iewamy się ,  że późnićy inne ieszcze starożytności 
odkryte  będą.

Z W a r s z a w y .  — Ręhodeielnia P. 1’ w a n s a  
przy  ulicy Święto Jćrsli iey w Warszawie , coraz no- 
weini pomnaża się płodami nader  użytecznemi ir a io -  
wi. Rozmaite machiny służące do gospodarstwa spra- 
wdaią podziwicnie ,  szczegoi.iićy-. S ieczka rn ie ,  Jlłyn- 
ki do wiania zboża, do zasiewania, do rznięcia k a r
tofli i t. p Można także widzieć ogromny Kafar do 
w biiann  p a ló w ; do tahowćy -pracy używa się po 
wszechnie hilkudzicjiąt l u d z i ; mechanizm tego h a la -  
r u  tak iest u rząd zo n y ,  iż zamiast do lu d z i ,  tylko 4 

ra c u ie ,  a z nierównie większym sku tk iem , bo przy  
otąd używanych Kanarach gdy trzeba było uderzyć 

razy 8 ,  ten nowy za iednćm uderzeniem tyleż shui- 
kuie. Tąmźc znayduie się M agiel,  k tóry  polrzcbuie 
tylko iedney kilkunastolctniey osoby do maglowania. 
W  tey ręUodzielni ciągle pracuic  l5o robotników , 
praw ie  wszyscy są Pol icy. P .E w a n s  ciekawym ehet- 
nie okazuio wszystkie  osobliwości znayduiące się 
w tćm miejscu.

Z A n g l i i .  — Dziennik londyński Tchz M orning  
Fosthe umitścił następujący a r tyku ł : ,,JP. Szyma
nowska , Polka , w sali Filarmoniczney wykonała na 
fortepianie Koncert liumTa, w którym dowiodła nad- 
zwyczayney biegłości polączoney z wybornym gustem 
i dełikatnem czuciem ; iey gra zadowoli.i la znawców 
i wznieciła powszechne oklaski.11 — Sala Filarmo- 
nrczna w Londynie należy do T owarzystw a przyjaciel 
m uzyh i ,  ty lko wsławieni wirtuzr mogą tam produKo- 
mać się ; ieatto n.eii.no examcn , na którym mistrzc 
muzyczni sądzą , czyli przybyły artysta  może dać 
honcert publiczny w stolicy Wielkićy Brytanii.  Dla 
słuchania grania na3zey a r tys tk i ,  przybyli obecni te 
raz  w Londynie sławni m uzycy; K ramer , K ietł ,  
K a lkbrcnner  , i ów ulubiony Rozsyni,

Vf dniu 6. Listopada r. z. winiarz srutgartskk 
Scbmolzer poszedłszy do p iw nicy ,  zosial tamże od 
wyziewu niedawno umieszczonego moszczu winnego 
ogłuszony i na ziemię zwalony. Dwóch ludzi , puś
ciwszy się z niebezpieczeństwem życia do piwnicy, 
u pad ło  na ostatnim stopniu, rzucone wiązeczki zapa
lo n e j  słor v natychmiast gasły ; nakoniec , gdy zapa
lono wyskok w in ny , dopiero przytłumiono nieco wy
ziew, poczym odważył Się wuiyść kominiarz i  wyniósł 
Schmolzera iuż nieżywego- wszelka pomoc lekarzy 
była napróżn ą ;  dwóch zaś owych ludzi w yprowadzo
no p ierwey i przywrócono do życia. W takich przy
padkach raylepozy środek strzelać z b roni i wszystki* 
otw ory  w piwnicy poodtykać.

Madford urodziła kobieta dziecko , którego 
praw a ręka wyglądała .k  czarnoksięzha la tarn ia ,  
a lewa iak kiy czarnohsięzki. Bzecz szczególna , ża 
oyciec tego dziecięcia trudni się sztuką czarnoksięźni 
ezą. Mówią , ż na to  dziecko po śmierci iednego 
z k rewnych znaczny spadnie inaiątck.

Redakcji* Józefa B e a t y ,  — Druk J. J. F i l i e r a .


